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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W y chodz i  cod z ien n ie ,  nic  w y łą c z a ją c  ś w i ą t  u roc zys tych  i n iedz ie l.  — .P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  ru ld i sr. 3 kop ie jek  CO (zip. 24),  
k w a r t a ln a  kop ie jek  s r .  WO (*lp- *1) <* m ie s ięc zn a  kop .  s r .  30  (zip. 2). Życzą cy  m ieć  o d n o s zo n ą  do do m u ,  d o p ła c a  m ie s ięczn ie  

k o p .  s r .  5 (gr.  10). E g z e m p la rz  p o je d y n c zy  kosztu je  kop .  s r .  2 i / >  (gr. 5).

Część U r z ę d o w a .
Komisja rządowa spraw  wewnętrznych i duchownych 

pod dniem 20  września (2 października) r. b., powołała 
pp. Jakóba C en lnersznera  nauczyciela szkoły rabinów, 
tudzież Samuela Izaaka H o p fen b lu m , na członków ra­
dy szczegółowej szpitala starozakonnych w  Warszawie.

G łów na  kasa oszczędności. —  W  upłynionym tygo­
dniu do dnia 12 (24) października roku bież. w łącz­
n ie ,  wydano książeczek nowych 27, na które, tudzież 
na dawniejsze w  210  wnioskach, złożono rs. 1443 kop. 
9 0  (złp. 9026); na żądanie 71 uczestnikom w ypłaco­
no (oprócz procentu za rok bież. rs. 24  k. 15) rs. 1898 
kop. 70 (złp. 12,658), i umorzono książeczek oszczęd­
ności 37; — przeto uczes tn ików 52 0 9  posiada kapitał 
rs. 169,290 kop. 5 1 ' / u ( c k j  I I  k jj.  g . f  
g r .  1JB). — W arszawa d. 12 (24) października 1847 
roku. —  Naczelnik, S lo m iń sk i.

Burmistrzem w  mieście Jeżowic powiecie Rawskim, 
zanominowany został Jan U iużriiew ski.

B iu ro  W arszaw skiego  O ber-Policm ajstra. —  Gdy 
pomiędzy handlującemi a szczególniej przekupniami po 
targach i placach wiktuały sprzedającemi, dostrzeżono 
miary i wagi niestęplowane lub stęplem ostatniej wc- 
rifikacji z roku 1845 nieopntrzone, zarządzoną została 
rewizja takowych i w  skutku on ej zabrano znaczną ilość 
miar i wag, z których 299 zniszczono a 9 i posiadaczów 
ich aresztem ukarano;— co biuro W arszawskiego Ober- 
Policmajstra podając do puldicznćj wiadomości, ostrze­
gł* osoby handlujące, żc za każdym dostrzeżeniem wag 
lub miar z przepisami niezgodnych, utrzymujący tako­
w e  do odpowiedzialności prawnćj pociągniętym będzie.

B iuro  II arszawskiego Ober-Policmajstra. —  Taryfa 
opłat pogrzebowych, przez kom. rząd. spraw  wew. i 
duch. poddnicin 17 (29) listopada 1841 r. zatwierdzo­
na zastrzegła, żc dzieci, przed ukończeniem łat 7 w ie­
ku zmarłe, winny być przenoszone lub przewożone 
własnym powozem na cmentarz, wywożenie zaś zmar­
łych dzieci dorożkami, jako szkodliwe pod względem 
komunikowania się chorób epidemicznych paragrafem 
11-tym tćjżc taryfy wyraźnie jest wzbronione. Ponie­
waż zaś dostrzeżono że powożący dorożkami uopomie- 
nionego rozporządzenia nie stosują s i ę , biuro W ar- 
szamskiego Ober-Policmajstra uważa za potrzebę ogło­
sić to rozporządzenie nadmieniając: że niestosujący się 
do odpowiedzialności pociągani będą, a dopilnowanie 
skutku, policja wykonawcza ma sobie polecone.

W ia d o m o śc i m iejscow e.
W  dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 

żelazną osób 32 5 ,  wyjechało 378.
Seweryn S io n k a ,  rełerent w komisji skarbu, lat 43 

liczący, w dniu wczorajszym zmarł.
Onegdaj, opatrzona ŚŚ. Sakramentami, rozstała się 

z tym św iatem Anna z Brzozowskich Zendt, żona urzę­
dnika z wydziału górnictwa.

W  dniu wczorajszym córka fabrykanta grempli,  lat 
17 licząca, w  zamiarze odebrania sobie życia, rzuciła 
się w' W isłę z tarasu zamkowego, zkąd przez bcrli- 
niarzy wyratowaną została.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim po Jez io rze  w ieszczek  
przywołana Panna Rivoli i Pan Matuszyński po2-kroć; 
w  Teatrze Rozmaitości po Z ięciu  i spekulancie  PP. Ja-



—  ■ 2 —

siński 3, Karasiński 2-kroć; po M ajstrze  i czeladniku  
wszyscy, oddzielnie PP. Żółkowski 4-kroć i Panczyko- 
wski. —  W krótce w  tymże teatrzo daną będzio nowa 
k o m e d ja  w  1 akcie z francuzkiego przerobiona, pod ty­
tułem: D w a j bracia.

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y  
Cytowicz Urzęd. z Petersburga nr. 625, Czapski Ant. 

ob. z Chełma nr. 2673 ,  Fijałkowski Józef ob. z Giezna 
nr. 492, Gawroński Wincenty ob. z Pojeziory nr. 601, 
Grudziński Paw eł ob. z Smorzyc nr. 625 ,  Hryniewicki 
Każ. urzęd. z Kowna nr. 461, Hirszel Anastazy doktor 
z Kalisza nr. 634, Jankowski Onufry ob. z Siedlec nr. 
500 , Jattoft Antoni ob. z Radomia nr. 1085, Karwicki 
Jan ob. z Wygiełzów nr. 601, Kożuszek Adolf artysta 
muz. z Wiednia nr. 634, Karwicki Jan ob. z Kielc nr. 
1246 , Leszczyński Ignacy ob: z Radomia nr. 584, Łom­
nicki Fran. ob. z Osin nr. 4 1 4 ,  Mokronowski Aleksan. 
ob. z Chlewni nr. 4 1 4 ,  Miernicki Jan ob. z Kalisza nr. 
1310, Orłowski Feliks ob. z Górki nr. 2 6 7 3 ,  Osterloff 
Karol ob. z Krągoli nr. 1303 , Przyłęeki Marjan ob. 
z Sobol nr. 603, Podkoński Fran. ob. z Ilozworzyna nr. 
603,\Potocka Izabela żona senatora z Grefenberga, Po- 
kutyński Stan. ob. z B ia łogorzn a  nr. 1 0 8 5 ,  Sokolnicki 
Jakób ob. z Rylska nr. 551, Słonka Aleks. ob. z Jas trzę­
bia nr. 638 , Strzyżewski P io tr  ob. z Jabłoni nr. 613, 
Strzelecki Fran. ob. z Biały nr. 2 6 8 4 ,  Telatycki Winc. 
ob. z Krzeczowa nr. 601, Trzebiński Jan  ob. z Hniszo- 
w a  nr. 2673 , Wyczechowski Józef urzęd. z P e te rsbur­
ga nr. 1100.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Borkowski Jakób ob. z n ru  26 8 4  do Żurawina, Ciesz­

kowski Krystjan ob. z nru  1314 doD uchnow a, Chmie­
lewski Józefat rejent z nru  5 8 4  do Kalisza, Dąbrowski 
Andrzej ob. z n ru  500  do Kamionki, Górski Józef ob. 
z n ru  584  do Szwarocina, Gruber E w aryst  radz. stanu 
z nru  634  do Wilna, Garczyński Jan ob. z nru  159 do 
Szczkowa, Jawornicki Mich. ob. z nru 634  do Brono­
wie, Kobyłecki Winc. ob. z nru  584  do Sieradza, K ryń ­
ski Aleks. ob. z nru  2 6 8 4  do Budzisk, Kownacki Jan 
ob. z nru  2673  do Kosin, Kuczewski Piotr rotmistrz 
z n ru  625  do Rygi, Lajnweber Maksym, aptek, z nru 
2 6 7 3  do Petersburga, Majewski Ambr. ob. z nru 601 
do W ołuczy, Myśliński Tom. ob. z n ru  159 do Szczko­
wa, Orzeszko Juljan ob. z nru  601 do Dulska, Ostro- 
męcki Mich. ob. z nru 625  do Rygi, Perkowska Jadwi­
ga ob. z n ru  200  do Chodowa, Podczaski Stan. ob. z nru 
601 do Kruszyna, llojewski Woj. kup. z n ru  2240  do 
Kielc, Raczyński Marceli ob. z n ru  476  do Kozic, Ra-

dowicka Stefania ob. z n ru  414  do Poznania, Śliwiń­
ski Jan ob. z nru  585  do Kaszewa, Słubicki Albin ob. 
z nru  601 do -Łowicza, Swiderski Mikołaj radz. stanu 
z n ru  5 7 0  do Częstochowy, Wojczyńska Józeia ob. 
z nru  414  do Poznania, Zieliński Jan refer, s t a n u z n r u  
2 0 0  do Chodowa.

Rozmaitości.
DON ŻUAN MOR1QUE.

P O W I A S T K A  Z ŻYCIA A K T O R SK I E G O .

(Dalszy ciąg.)
Już chciał odejść, gdy wtem obił mu się o uszy głos 

jednego z gości, inspicjenta przy teatrze barcelońskim, 
uskarżającego się, iż nie może znaleźć statystę, któryby 
grał Murzyna w  ostatniej scenie ostatniego aktu.

„Murzyna?* ozwało sie radośnie kilku ciekawych.
„Tak jest.  Rola wcale nie tak łatwa, jak się koniecz­

nie wydaje; ale ponieważ Murzyn ąni słowa przy tern 
nie mówi, lecz tylko jako niewolnik Saraceny Margari­
tę sztyletem ma przebić; przeto nie chce żaden z akto­
rów  przyjąć tej ważnej, chociaż niemej roli, a ja m u­
szę szukać statysty, któryby przecież w  tak rozstrzyga­
jącym momencie, umiał znaleźć się na scenie. Jest przy 
tein mała niewygoda, bo nytsi sobie twarz poczernić, 
jednakże w  teatrze to z łatwością się dzieje, wszak tam 
jeden drugiego czerni.

Słowa te przeszyły dreszczem Moriqu’a. Przyszła 
mu nagła myśl do głowy. Gdy większa część gości od 
stołu się oddaliła, a inspicjent sam tylko został, zbli­
żył się Morique, i zagaił rozmowę, w  którą tamten na­
tychmiast wejść się nie wahał. Po kilku zapytaniach 
o Medjanie i Weronice, kazał Morique dać więcej w i­
na, i rzekł: „Wiecie co, przyjacielu; pozwólcie mi dziś 
grać Murzyna w  piątym akcie. W ystępywałem już nie­
raz dość pomyślnie na teatrach prywatnych, i mam za­
miar całkiem oddać się scenie, jeźli obaczycie, że nie je ­
stem bez jakiegoś talentu.*

» Bal* oz wał się inspicjent —  „mając tak pyszną 
postawę i głos tak wdzięczny, można już szczęścia 
próbować!*

„Otoż chcę to uczynić, byleście mi pozwolili wyjść 
dziś na scenę, i grać Murzyna, który Margaritę przebi­
ja. Komu innemu musielibyście za tę  rolę zapłacić, ja 
wam chętnie daruję, co mi się za to należćć będzie.*

„Ha, dobrze*— odpowiedział tamten. „Obaj na tćm 
dobrze wyjdziemy. P róbę z pchnięciem sztyletu i in- 
nemi drobnostkami możemy późniśj odbyć. Zresztą, ju-



źem  w szystko  w  roli najdokładniój oznaczył, w ięc  nie 
będziecie mieli t r u d n o śc i . '

.Bynajm nie j .  Tylko o je dn o  w a s  proszę. W y zn ac z ­
cie mi jakie u s t ro n n e  miejsce, gdziebym niepostrzeżo- 
nv mógł się poczernić  i ubrać . Nie chcę bow iem , aby 
przyjaciele moi o tern wiedzieli.*

. P r z y  moim pulpicie za kulisami nikt w as  nie ujrzy. 
Dla ostrożności możemy om inąć  g łó w n e  schody, i w e j ­
dziemy obaj ty lnem i drzw iam i, koło p racow n i m a ­
szynisty .*

M or ique  zapłacił za w ino ,  i uda ł się z inspicjentem 
d o  tea t ru .  T ow arzysz  jego p rzyp row ad z i ł  go ciemnemi 
schodam i obok garderoby damskiej, k tó rą  z cicha m u 
palcem w skazał.  M or iqu e  s tana ł  na chw ilę  i nie mógł 
oka  od niej od e rw ać .

„Dalej, dalej, przyjacielu!* napom niał go inspicjent. 
„ Ja k  w idzę , radzibyście, serdecznie  do dam zajrzeli.*

Nie odpow iadając  ani s łow a , pospieszył M orique  za 
inspicjentem , k tóry  z garderoby  ub ió r  i farbę do p o ­

czern ien ia  tw arzy  w yn iós ł .  Podczas gdy inspicjent czy­
n i ł  przegląd, czy w szystk ie  rekw izy ta  są na miejscu, 
zaczął M orique  czernić tw a rz  sobie, aby go żaden z a- 
k to r ó w  lub żona jego nie poznali .

W kilka m in u t  był M o r iq u eg o to w , a inspicjent p rzy ­
n iós ł  m u d rew n ian y  tea tra lny  sztylet, oblepiony srćb r-  
nym  papierem. Z uśm iechem  sch ow ał go M orique w  
rzęs is te  p rzeguby  sw ego  stro ju , i zaczaił się za kulisa­
mi, zkąd mógł widzićć ak to rów , znajdujących się już  
na  scenie, dla rozpoczęcia sztuki. W tć m  o tw o rzy ły  się 
d rz w i  salonu, a wreszcie  w ysz ła  W eron ika .  M o r iq u ’o- 
w i  zdało  się, jakby m u sztylet serce p rzeszyw ał.  Z wdzifc- 
kiem i lekką mysią w esz ła  M eronika w  grono  ak to ró w  
k tó rzy  pocblebnemi przem awiając  s łówkam i, w około  ją  
otoczyli.  Tylko Medjana pomiędzy nimi nic było.

W krotce podnios ła  się zasłona, rozpoczęła  się s z tu ­
ka. M orique  p rzy s łuch yw ał się każdem u s ło w u ,  u w a ­
żał bystrem  okiem grających, w idz ia ł  śm iałych krzyka­
czy, lecz ani jednego  p raw d z iw eg o  a r tys ty  nic ujrzał.

P o  p ierw szym  akcie ośmielił się w yjść  z swój k ry ­
jó w k i.  Śród śm iechów  i ż a r tó w  z aktoram i, p rzecha­
dzała  się W e ro n ik a  pomiędzy kulisy, p rzyw iew ając  so­
bie chłodek wachlarzem . Gdy się zbliżyła do M o r iq u ’a, 
który  z poczern ioną tw a rz ą  w caie  nie by ł do poznania , 
U rw ała  się rozm ow a; zdało się, jakby jakiś p rzes trach  
kroki W ero n ik i  pow strzy m ał:  sami jój tow arzysze  to 
postrzegli.

R ozpoczął się ak t drugi. Isp ic jen t  w z ią ł  M or iqu’a 
u prze jm ie  na s t r o n ę ,  aby go niemej jego roli w yuczyć.

M orique  p ró b o w a ł  w szystk ie  ruchy  zakradania się, a
na daną  końców kę, w y k o n a ł  ruch  pchnięcia z taką b ie -  
g  ością, iż insp ic jen t od szum nych  p o chw ał w strzym ać
się m e  mogł.

Nie zważając na to, w ró c i ł  M oriq u e  na sw oje  s tan o ­
wisko , i p e łen  niecierpliwości osta tn iego  a k tu  oczeki­
w a ł .  Ju ż  p rzedos ta tn i  się skończył, gdy Medjano nagle 
na  s cen ę  w s tąp i ł .  W e ro n ik a  w yb ieg ła  n ap rze c iw  n ie ­
mu, i rzuc i ła  mu się w  objęcia.

M o r iq u ’a dreszcz prze ją ł,  gdy to  zpoza kulis oba- 
czył. P ięść  jego d rg n ę ła  m im ow olnie  ku sz ty le tow i;  
zdało  m u się, iż nie  w y t r w a  spokojnie  w  swojój kryjó­
w ce. Niespokojnosc, malująca się przy w s tę p ie  na tw a ­
rzy Medjana, u m ia rko w ała  się cokolwiek, lubo  w z ro k  
jego  zaw sze  n iepew n ie  się b łąk a ł ,  jak u  cz łow ieka, 
k tóry w y s tęp ek  p ope łn iw szy ,  w  ręce  spraw ied liw ośc i 
popaść się lęka.

T u  oz w ał  się nagle dzw on ek  oznajm ujący ro zpoczę­
cie ak tu  piątego. Jak  dzw o n  g ro b o w y  uderzy ły  jeg o  
dźw ięk i o ucho  M or iqu’a, a gdy zas łona  w  górę  zasze­
leściła, zdało m u się, iż p o w ie w  śmierci po scenie 
przeciągnął.

„W k ró tce  odegram  moję rolę!* szep n ą ł  sam do sie­
bie M orique . „Ha, to ona! patrz, wychodzi. O , idż ty l­
ko idź, są to  os ta tn ie  kroki twoje. My oboje po raz o s ta t ­
ni dziś w ystępu jem y. O, je s t - to  s t ra sz n e  pożegnanie! 
s t rasz l iw y  dramat.*  (D. c. n.)

Doniesienia,.
Rządgubcrnjulny Warszawski.— Z powodu upływającego z ro ­

kiem bieżącym konlraklu zawartego o dzierżawę podatku koszer­
nego w części gubernji Warszawskiej,  a mianowicie w powiatach: 
Warszawskim, Stanisławowskim, iławskim. Łęczyckim,Łowickim,.  
Gostyńskim i Włocławskim; rząd gnbernjalny na zasadzie r e sk ry ­
ptu komisji rządowej przychodów i skarbu z dnia 21 sierpnia (‘2 
września)  r. b. ns. 7 0 ,0 9 1, podaje do publicznej wiadomości, że  
licytacja na dalsze od dnia 20 grudnia {I stycznia) 1847/8 r, w y­
dzierżawienie tego podatku, odbywać się będzie w biurze rządu 
gubernjalnego w pałacu rządowym przy ulicy Nalewki pod nr . 5Gt 
polożoąym w d. 15 (27) października r. b., od godziny 11-ej z rana ,  
a to naprzód wedle postanowienia rady administracyjnej królest­
wa z d 3 (15) września 1840 r., przez deklaracje opieczętowane, 
której wzór poniżej dołącza się, a następnie zaraz po otworzeniu 
takowych, głośna licytacja pomiędzy konkurentami,  którzy vadia i 
deklaracje złożyli, poczynając od sumy najwyższej przez deklaran- 
ta zaofiarowanej.  Warunki do wspomnicnej  licytacji, każdy w bin .  
rze rządu gubernjalnego w godzinach biurowych odczytać może,  
główniejsze zas' zamieszczone już były w gazecie Policyjnej nr . 275.

Magistral miasta W arszawy .— Na oczyszczenie i konserwac ję  
kloak beczkowych w zabudowaniach ratusza w ciągu lat trzech od 
dnia 1 stycznia 1848 r., do ostatniego grudnia 1850 r.,  odbędzie 
się licytacja w sali posiedzeń magistratu w dniu 30 października 
(11 listopada) r. b. Mający chęć ubiegać się o to przedsiębierątwo 
m ogą w powyższym dniu złożyć na ręce rzeczywistego radzojr



alarm prezydenta  op ieczętowan e  deklaracje ,  napisane podług* 
■wzoru niżćj zam ieszczonego ,  a w tych wyraźnie  literami bez skro­
ban ia ,  p o p r a w e k  lub przekreśleń w ypisać  s um ę za jaką rocznej 
k o n ser w a c j i  i oczyszczania podjąć s ię  pragną,  której praetium do 
licytacji  in min us na rs. 451) rocznie  oznacza  się .  l )o  deklaracji 
idotączony byc  winien kwit kasy miejskiej na z łożone  vadium w  
s u m ie  rs. 75. Inne warunki są do przejrzenia w  wydzia le  admin i­
stracji magistratu, codziennie  w yjąw szy  dni św ią teczn e .  —  War­
s z a w a  dnia 4 (Ili) października i4 8 7  r. —  Prezydent rzeczywisty  
radzca  stanu G ra jb n er .— Naczelnik kancelarji l.u ceń sk i.

D eklaracja. —  W skutek ogłoszenia  z dnia 4 (1 6 )  października  
b., podaję niniejszą deklarację,  iż podejmuję s ię  ko n ser w o w a ć  i 

o c z y s z cz a ć  kloaki beczk ow e  w zabudowaniach ratusza w  ciągu lat 
trzech  od dnia I stycznia  1848 r., do ostatniego grudnia 1856, i 
żądam  za to rocznie  rs. (w ypisać  literami) poddając s ię  w sze lk im  
o b o w ią z k o m  i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych objętym  
K w it  kasy  miejskiej ną z łożone  vadium w  sumie  rs. 75 załączam.  
S t a le  moje  zamieszkanie  je s tw -N N .,  p isa łem w  NN.,  dnia NN.,  m ie ­
s ią ca  .... 1847 r. (Podpisać  inr.ie i nazwisko) .

M a g is tra ! m iasta  W a r s z a w y .—  Podając do wiadomos'ci po­
w sz e c h n e j ,  że  następujące  bilety lom bardowe ze specyfikacjami  
nr .  58 9  na rs. 16, nr. 4 0 7 5  na rs.  21,  nr. 112 na rs. 4, nr. 8 2 6  na 
rs .  5, nr. 473 8  na rs. 5 ,  nr. 56 8 3  na rs. 4,  nr. 6607 na rs. 3,  nr. 
7 2 5 7  na rs. 6.  nr. 2331 na rs. 3 8 ,  nr. 2332  na rs. 24,  nr. 3466  na 
rs .  2 4 .  nr. 563 2  na rs. 40 ,  nr. 7 8 0 0  na i s .  1 1, nr. 3447  na rs. 300,  
nr.  34 6 7  na rs. 90,  nr. 6 9 1 6  na rs. 6 ,  nr. 8 7 3 4  na rs. 6 i nr. 54 9 9  
na rs. 5 ,  i sam e specyf ikacje  oznaczone  nr. 5 7 1 1 4 9 g |  8 9 2 2  i 
8 0 3 7  zag inę ły  pos iadaczom  onych ,  magistrat w źyw a każdego  
w  czyim ręku takowe znajdować by się  m o g ły ,  ażeby w  przec ią ­
g u  szesciu  tygodni od daty n i n i e j s z e g o  og łoszen ia ,  czyli do dnia 8  
(20)  listopada r. l>., do dy rekcji lombardu w ratuszu przy ulicy Se-  
natorskić j posiedzenia  swoje  odbywającej  zgłosi ł s ię  i prawo p o ­
s iadan ia  on e g o  biletu udowodnił ,  gd y ż  po up ływie  tego lerminu  
aow ’e bilety zastawne ze specyfikacjami i sam e  specyfikacje  w  
zniejsce zagubionych ,  lymĄylko osobom  za poprzedniem o p ła ce ­
n iem  przypadających należy lo sc i ,  w ydane  zostaną,  których n a z w i - , 
s k a  w  księgach dyrekcji lombardu są za p isa n e .— W arszawa d.  2 6  
wrześn ia  (8 października) 1847 r.— Prezydent,  rzeczy-wisty  radz­
c a  sianu,  G rujbn er.— Naczelnik kancelarji,  L u ceń sk i.

u DJ/,!'n,nt°r  im (łłlu tu  g o sp o d a rstw a  w ie jsk ieg o  i le śn ic tw a  w  
M arym o n cit.  Podaje do w iadom ości ,  że w d l 5 (27) paździer­
n ik a  r . b . ,  o godzinie  11-ej z rana, odbędzie  się  w folwarku lluda 
w  b lisk o śc i Marymontu licytacja g ło śna  na sprzedaż 118 sztuk 
o w ie c  w yb rak ow an yc h  z folwarku instytutowego W aw rzyszew a  
m ia n o w ic ie : macior  starych sztuk 33, macior roczniaków s z tu k ‘>1
.  maciorek jagn iąt  Mtuk 5,  skopdw starych sztuk 2 6 .  sk op ów  ro ­
c z n ia k ó w  sztuk 24 l sk o p ó w  jagniąt sztuk 0. Licytacja la odb y­
w a ć  s ię  będzie  in plus od sum y szacunków ój rs 150 kop 41 Va
tłium do łój licy tacji . .z n a c z o n e  jest na rs. 37 kop. (iO.__ Marymont 
d m a  2 ( 1 4 )  października 1*47 r.— Iiadzca stanu, O czapow ski.

KSIĄŻKI SŁUŻBOWE: Sak owskie j  Marjanny, Appell Marjanny, 
Ż m udzińsk iego  Józefa, P rok op ow icz  Anieli, Lejkip Józefy,  Cwi-  
bilsis  Nuhy,  Kapuścińskiej Katarzyny, Chmielewskie j Bozalji, I.i- 
su w sk ić j  leofi li ,  Katarzyńskiego W alentego ,  Kowalikówskiej Ro- 
zalji, Sobczak Małgorzaty, Bączkiewicz  Agnieszki i Borkowskiego  
Józela  zag inę ły .  Znalazca zechce z łożyć  takow e vv wydziale  kon­
troli slużącycr..  '

Do składu Jana Błe szyńskiego przy ulicy Senalorskić j.  nadszedł  
P ^ s z y  transport JABŁEK TVIIOLSKICH, FIG SUŁTANSKICH i 
OWIEC, stearyn owych  Petersburgskich w najlepszym gatunku.finCt r ek kawaler,  m ą d o w ą  i prywatną obeznany służ-  

9) ) czy sobie przyjąć  tu w  W arszaw ie  obowiązki  murgrabiego

lub rządzcy dom u, a w w ynagrodzenie  m ieć  stół i stancję. Bliższą  
w iadom ość  p ow z iąść  m ożna  u rządzcy domu nr. 470 ,  przy ulicy 
Senatorskiej,  gdzie  również interesowani adres swój nades łać  
m ogą.

„ D o  fabryki s łom kow ych  i ryżow ych  kapeluszy,  potrze­
bna jes t  PANNA komple tnie  uzdatniona do tego rodzaju  
w yr ob ów ,  a przytćm moralnie  s ię  prowadząca ,  gdzie  
prócz stołu stancji i w szelkich w ygód ,  otrzyma s tosow n ą  

do uzdolnienia pensję .  W iadom ość  bliższa, w magazynie  m ó j  E.  
Dobrskiej, przy ulicy Senatorskiej pod nr. 468/9," naprzeciw  
kościo ła  OO. Reformatów.

Potrzebna jes t  SUMA zł. 1 5 0 0 0  na l -szy  numer hypo-  
teki dom u m urow anego  tu w .Warszawie, bez  p ośred n i­
ctwa faktorów. Kloby takową posiadał,  raczy s ię  zg łosić  
lub nad es łać  adres pod nr. 1605 przy ulicy N ow ogrod z­

kiej do w łaścicielki; w  tym że domu jest znaczna ilość  gliny do  
sprzedania .

KSIĄŻECZKI LEGITYMACYJNE: Heleny Jareckiej. Jozefa K o - ‘ 
cie lskiego.  Stanis ław a Marjewskiego i Wojciecha Gągnosek  za­
g in ę ły .—  Znalazca raczy z łożyć  w biurze policji.

~ »   — —■ -   — —  -
Dziś i w dnie  następne  od godziny G-ej w ieczorem , w cukierni  

na rogu S ask iego  placu p. Bisier et Comp.,  grać  będzie  muzyka  
pod dyrekcją pp. Mejera i tlajczaka.

Dziś w kawiarni w domu Bocka przy ułicy N ow o-  
Senatorskie j,  grać będzie Pan C hojnacki z towa-  

) rzyszeniem (ortepjanu i vio lonczeli ,  celniejsze  u lw o -  
. .  - ry tegoczesnych kompozytorów.

Dzis w lokalu gastronow iczn ym  przy ulicy Bielańskiej w hotelu
mni !ć"l o ? " I,,z>ka pod dyrekcją  Jana H ubert uprzyje­
m n iać  będzie  chw i e szan ow n ym  g o ś c io m ,  gdzie  przy rychlej u-  
aludzo dostać można wszelk ich napojów za pom ierną cen ę  

Dzis w kawiarni przy ulicy Pod w al  pod nr. 523  na lem  piętrze  
grac  będzie  tercet tton dasiew icza .

Dzis w kawiarni przy ulicy Krak.-Przed, wprost  poczty pod  
nr. 38 0  na 1-ćm piętrze,  grać  i śp iew ać  b ędą  pp. tłu iben th a l 
przytem panna Hege wykona rozmaite sztuki gw izdan iem  bez ż a ­
dn ego  instrumentu.

Dziś w  kawiarni przy ulicy Gołębiej pod nr. 170, na dole 
grać  będzie  z kompanją  .Szy d o ro w sk i.

Dzis w  kawiarni przy „ficy Bielańskiej w  domu Lil­
popa pod nr. 606,  grac będzie  D anecki z tmvarzv-  
szęn iem  fortepjam, , fagotu celniejsze  utwory tego-  
czesnych kom pozylorow. 3 °

Dziś w  kawiarni przy ulicy Trębackiej obok domu Steinkielcr-,  
grać  i ś p ie w a ć  będą pp. N otrcs. ’

Dzis w n ow o otworzonej kawiarni  przy ulicy Przejazd i T |u- 

lTąaCppi6 ^ !S g ! ' P’ Zawa(JzkieS°  P ° d <39, grać  i ś p iew a ć  b ę -

I r J ir i l . Ŵ a/ c ‘arni przy u!<cy S lo-Jańskię j pod nr. 3, grać  będzie  
II o j/a , przytem Klcio-letnia dziewczynka na słom ianym  

instrumencie grać będzie rozmaite  sztuki.
Dziś w  nowo-otworzonój KAWIARNI pod nr. 3 5 $  

na K rakowskiem-Przedin ieściu  na rogu ulicy Bed­
narskiej,  grać będzie  tercet, składający s ię  ze skrzyp-  
ców ,  wiolonczelli  i forlepjanu, który w y k o n y w a ć  

b ędz ie  dzieła najnowszych kompozytorów.

TEATR WIELKI. Jutro, A rcyd z ie ło  n iezn an e. B elli.
T EATR ROZMAITOŚCI. Dziś,  zamiast ogłoszonych beda- U zi*  

c i żo łn ie rsk ie . V endetta. ' e~
Dziś  z rana ciepła  stopni 5 ,  wczoraj w  p0 f. cienia  stop. 6 
W y sok ość  wody na Wisie  stóp 2 cali 11. .


